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EUSTACHY NOWICKI

„Co się dzieje w Uniwersytetach Ludowych?"
Na marginesie rozważań J. A. Króla

T 7 •¡T • f
Jana Aleksandra Króla ^w ”  zarowno zagranicą jak i a nas legitymuje się jego już zawód posiada) i nie posługując się zainteresowań". Zarzuty to zresztą nie no-
L  podstawie ^siadanych przez R e d lc  ^ nlkaml Pierwszorzędnej s ie c z n e j warto- egzaminami, może w zakresie programu we; znane były w pewnym okresie i w
materiałów obrazujących powszedni. ‘ tvnow! ... ....................... , , poruszać się swobodniej, może dobór matę- Danii, zanim się nie przekonano o ich nie-
dzień U. L. w rozmaitych rerórmarłi ^  oparciu o cytowane od czasu do cza rialu naukowego pozostawić swobodnej -oce- słuszności, znamy je też i w Polsce z okresu
„Mówić będziemy __ nisze a.„tnr „ t?/U j U Wy^ tkl z materiałów ankietowych stwier- nie wykładającego wychowawcy; chodzi tyl- międzywojennego, pojawiają się —  jak widać
jak same siebie widza nnwc«#»!» i„j yi?,' , f  ?i1!t?r’ »ze panującym w uniwersytetach ko o to, żeby ten wybrany materiał nauko- —. i  obecnie.

Stwierdza więc Autor że cecha ud T h  w i L l ^ l T  W dz'Sle,JSZych konkret- wy oraz sposób jego ujęcia i podania był Zapewne można rozumieć niecierpliwość
ra imyrlpcm u  k ’ • ze cechą uderzają- nych wypadkach —  uw. moja) jes-t estetyzim, taki, aby spełnić mogły zadanie budzenia za- ludzi stoiacych u steru różnych orać w 
albo odw iedli °  ^k*' materiały który izoluje młodzież od współczesnej rze- interesować umysłowych słuchaczy i  prowa- dziedzinie organizacji i odnowy życia poi*
wersvtrf Z’t m  ' T ~  którykolwiek unl- czywistosci . Jaiko na źródło tego stanu rze- dzity do zrozumienia współczesnego życia, skiego gdy widza że tak wolno dopływa- 
S T d Z  Z oraz własnych^ za-h l » 1 • -------. 7J. T  J • siw ieiuzenie jeanej z su w mim aziali
tuc ji, gdzie „rzeczą najważniejszą dila wy- ankiet, że uniwersytet ludowy ma wychowy- dań życiowych m '  v  ------ y -
chowankow i  wychowawców jest —  ahnosfe- wać, a nie kształcić. W ypada się wiec w P • t  t , , , - P° 'a pracy lezy ° f o 8 Ie.™ z braku przygoto-
ra uniwersytetu, że jest ona tu  systemem, zw iązku z tym  zastanowić przez diwTle ja J * v “  ]udoWy ,  ma praC™ n,koW (fachowych, organiza-
cna dokonuje selekcji, rozkłada akcenty i  kie jest zadanie u n iw e rs y te t ludowero e i l  °  U '  mOWOSCU cyf ^  Pa^ n y c h  ltd .) lecz akcję tę uzu-
nadaje nowe znaczenie m ateria łow i progra- *  owego. całą dorosłą m łodzież w ie jską, k tóra związa- pełn iam a szeregów trzeba podejmować na
mowamu, a nawet go przetwarza i -dobudo- CZYM JEST UNIWERSYTET LUDOWY na * *  war,un'ka®1. swej pracy ro1lnl c?ej ’ m0* “ T -  właściwszej płaszczyźnie, działalności
wuje, zgodnie ze swymi prawami“  (ciekawa A CZYM RYr NFF MO*F ’ za po,zwollc sob,e tylko na krotki okres zas wychowawczej należałoby pozostawić
to jakaś atmosfera, która takie cuda czyni t  i  m d  i  L « IŁ  1V1UZL oddziaływania na wychowanków w porze, gdy swobodę organizowania sobie warunków i
—  przyp. mój). Okazuje się dalej że aimo- Trzeba stwierdzić od razu na wstępie, że s4 swobodniejsi od zajęć gospodarskich. Jest metod pracy najdogodniejszych dla reali-
sferę tę organizują czynniki lite'racko-artv- a,n. eta tra n̂ie określiła zasadnicze zadanie to okres 4— 5 miesięcy wystarczający na to, zacji celów, którym służą. Jest to tym bar-
styczńe jak: śpiew j  śpiewność, notoryczna u,nJye.rsytet,u ludowego. _ by rozbudzić zainteresowanie umysłowe mło- dziej wskazane, że czynią to one w intere-
wszędzie wierszomania powszechna wido Uniwersytety ludowy bowiem ma być dzieży, lecz o wiele za krótki, aby przyswoić sie tych samych zadań społecznych. Ludzi
wiskowość, prymat literatury i literackości] f  .życia"  ~~ Jak ,to i'uz. sformułował wychowankom gruntowną . wiedzę o życiu; przygotowanych do pracy społecznej potrze-
wreszcie imprezy literacko-anystyczne. ’ GrUj  v,lg . ~  ma być instytucją wychowują- iei  muszą się jiuż dorabiać sami, skoro ma- bujemy nie tyłko na dziś, potrzebować ich

Chcę wierzyć że ‘ i d  ca <ao świadomego i czynnego udziału w ży- wskazany kierunek i zetknęli się w uni- będziemy także na jutro. Niechże się więc
jących współcześnie" u t ó w T S T  lud T T a  c,u społecznym, przeznaczoną dla dorosłej wersytecie ludowym z książką, czasopismem do niej w spokoju wychowują,
ktnier toor. J ■ \  8<ł młodzieży wicj^^.cy, »ora ma zamar pozo- 1 gazetą.

,i ; „^Wa?aC?*' zw aszcza stać na wsi w  ssyoim dotychczasowym rołn - Jest więc rzeczą zrozum iałą, że uniwer- „F A ŁS Z Y W Y  CIEŃ G RUN DTVIG A
życie do pracy personel 'wychowawców na ........ Jadowy nie może pcd tym  względem I  S ZK O D LIW Y  S Y M B O LIZM “
tej drodze u ła tw ia  sobie pracę z m łodzieżą; towana ? M to d ^ e ż ^ ta ^ e s t  w  I r / '  " i  konkurować z żadną szkołą, k tóra ma za Uniwersytety ludowe polskie w  rzeczy sa-
podejrzewam nawet, że wypadków takich jest in te lektualn ie surowa 3 r „ n tJ WIęks;£0scl zadanie dawać taką czy mną wiedzę. Mozę mej  opierają się w  swych założeniach ideo- 
dziś stosunkowo wiele. b io ra r r®prezentUje. ^ 1°  ° "  C0 .na^ y z e j  otworzyć przed swymi w y- wo-programowych na zasadach pedagogicz-

Ale J U  t • , .  , biorąc, przygotowanie czteroklasowej szkoły chowankaml w rota na świat szeroki i wsika- nych G rundtviga i w  tvm  sensie można Kv

ssri’i^.'EL ś n ś t i S i i i S ;  i r *
i y c U „ X w , - „ S ' '  ps  cy ^ : ? d“ i , c  i 1 c
musiały do fałszywego rozumienia rzeczywi- oparciu o ten wypracowany a „ ie  ty lko  swe' ’" T  °  wykonanla n !e }atwe z. f o ty wersytecie ^ ludowym, idzie „a  rachunek
otośc. i od niej młodzież odwracać. „p rz y ję ty “  światopogląd uczestniczyć w  bm  Z  *  ' mUS‘ Sj ę uniwersytet ludowy G rundtviga , cała bowiem dziedzina pracy.

7* _ • i | • . . j  • • t° * i i y w D,u posiugiwac mną metodą pracy, nnz każda składająca się na wewnętrzne życie zakładu
nich T u t ;  M°ace T U1V '  1 T era' r  t - Z Z  T g°  •ndyWldUalne8°  1 sp0l l czne- ia« a Z jednej więc strony opiera się równie siln ie akcentowana ja k  praca w yk i a - '
nich daKko idące wnioski, są wynikiem  te- go życia. Rzecz, jasna, ze w  ten sposob nie „a  żywym słowie w ykładu, z drugiej' zaś na dowa, jest rezultatem m yśli i  d o s ^ S
r o ’vstala n ? e ™ ąf ' ^ 1̂ °  k ro.t,kle- °  “ asu fpra?u łuJe mlodz.ez swoich dązen. bo je j na ta k ie j o rgan izacji życia wewnętrznego zakła- polskich, nie mających odpowiednika w uni-

T I T '  T lka J f c , • j ] t  -StaC’ , W wyP°w.edz.ach swych du, żeby znalazło się w  nim  dość miejsca na wersytetaeh ludowych duńskich,
nivversyte.osv ludowych (dziś oko ło 60 ) ,  kto- jednak zabarw ionych zazwyczaj mocno u- prace samoksztalceninwa wvrł.n™mniA«„ „  j  , , , .
re poza warunkam i loka low ym i ( i  to nie czuciem i w łaściwą okresowi młodzieńczemu charakterze zespołowym % g d ^  w  dvskusiach s te fvCZIUP 6 ram y a rty ku łu  n’ e pozwalają me- 
zawsze) i gospodarczymi (resztówki z re for- dynam:za pragnień —  dążenia takie  i takie „a  tematy z życia czeroane i b liskie środo- p  T  sz?zegołow% dyskusję na temat 
my ro lne j) nie posiadały i do tej chw ili nie potrzeby wyraża niedwuznacznie. w isku wychowanków zdobywała s o b ie  1 J  T "  JiV 83’ n Ie . b §dę się wdawaj w

n . ; . ™ , « ; , « ;  p o d ,,,™ , d l .  w * » .  . .  ,  c h „ . t , . , ystyc p « so byl“ » ' ^ ;  d i i i °  *  i T ' i
zumnej pracy wychowawczej, ja ką  zawsze dla wieku młodzieńczego okresu idealizm u, ich zaspakajania. P Y kiem nozwolo s r m ' i v l / ' 1
stanowi odpowiedni personel wychowawców, że tęskni do obcowania z wiedza Doezia w  „ : i . j  , - • , , k ' P °zwo1? soble Jy |ko  zauwazyc, ze czyn-
Pod wpij-wem nacisku z dołu, bądź ze stro- sztuka, że skłonna jest do entuzfazmu dla ,, ^  T f  l J  ? odr?bno:S€J? charakteru ne jego życie rozw ija ło  się zarówno w  epo- 
ny m łodzieży bądź o rgan izacji społecznych, ideałów, które ja  porywają. Test to b a ś n ie  W- zf taw len lu. z »«O ™  e« romantyzmu ja k  też i w  okresie pozyty-
podejmowah się prowadzenia pracy w uń i- to stadium życ;a człowieka w  którvm ze »*“ '  rozwIn.?la s l? ,tu 'taJ swoista metoda wizmu (z y ł 1783— 1872). Nie wszczynam w  
wersytetaeh lud. często ludzie, prawdopo- względu Ta te cerhy Ẑychiczne n a jb “ dd e  p°Pu,aryzac.H wiedzy, ujm owanej w  . w ie lk ich tej m a te rii dyskusji, ponieważ kwestia ta
cichnie najlepszej woli, lecz nie posiadający potrzebuje op iek i “ wychowawczej f  um ietót- M k o  w""nmd T b  /  to ,nle “ !e w l«ze SI« z .naszym wkśc.w ym  zagadnie-
am przygotowania rzeczov/ego do te j trud- nego kierownictwa. Dobry zaś wychowawca Xż Z „  ̂ humanistycznych, lecz row- niem, sprostować chcę ty lko , ze ob jaśnianie
nej pracy, ani, często, znajomości samej je j uniwersytetu lud. te cechy młodości wvzv m atem atyczno-przyrodniczych. .W spo- charakteru duńskich uniwersytetów ludowych
organizacji, programu i metod w łaściwych skuje dla zbudowania trwałych podstaw m y- Z Z Z *  pJz.ez _aUiara La Cou.r stał SI? gj ° '  wpływam i romantyzmu me pokrywa się z h i- 
im wersytetewi ludowemu. T ak i stan rzeczy, cia psychicznego m łodzieży co Dozwala ie i d o i . Z  ' 1S*°n i duns)*wcb uniwersytetów Iu- storycziną prawdą. G rundtvigow i bowiem w  
ja ko  rezultat mody na uniwersytety lud., szczęśliwie przeże^lować poprzez ra fy  i ska- n a iT m  T  ” p rzez. koinkretne zastosowanie jego trosce o zbudowanie nowego nairodo- 
musi wywoływać żywą troskę o to, by nie ły  bezpłodnego marzycielstwa i nustveh te- 7 0 » " -  a ematyczno-fizycznych , lecz przez wego systemu wychowania m łodzieży nie 
z cł ? onu 1 a ryzować ins ty tuc ji i ja k  na jrych le j sknod i  dotrzeć do“ tego punktu na "horvzon- owan’e. tra -^pwania tych nauk w  chodziło „o  wywołanie w  ludzie uczucia, że
przyjść je j z pomocą. cie z jaw isk życia z którego można ie ob ia r orycz?ym ujęciu. H istoryczna zas meto- należy do narodu duńskiego i gotów sie bić

1 i -  i j  1 . • . J 1 , 7  * ,z . oreg można je objąć da nauki m atem atyki i  przyrody polega, za wolność D an ii“ , sdyż to czyniła od d -w
n J v e r s v t T  °1 d “ ™ 6? - '- .«Ja,szf ?  /o z w o ju  juz  w  całości, realnie ocenie 1 ustal,c drogę krótko mówiąc na tym, „że nauczanie obej- na szkoła elemen arna lecz X l n i e  o to 
uniwersytetów lud. skton iła właśnie Tow. .w.asnego marszu życiowego. mule ro^wó.' rvr7e«md„.VK Jd ; u „  . . .  l  • • , , . a*nie 0 , to ’
U n iw . Lud. R. P. do podjęcia akc ji szkole- Dlatego za główmy i zasadniczy swój cel T T d z ?  £  Z  Z T Z u ^  3 ^ ycho^ af le nls p y k a ł o  się w  werba-i 1 ■ ■ . 1 1  1 . * , P-oWc-iCizi s. . do tego, /.eby przez pojawię- lizm ie patriotyzm u Doliitycznefro tn Kui«
n a  w ycnow aw cow c łla  un warsytetow lud., co uważa uniwersytet ludowy obudzenie życia nie się na-'doroślejszych odkryć przeżywali dotąd praktykowane w  szkolnictwie^ 
s.e juz  ooecnie odoywa, w najb liższej zas umysłowego młodzieży, pokazanie je , rozle- je powtórnie. Nauczanie m atem atyki i J £ y - skim, by n ie w y c z e rp y w a ło  Je w falszywie 
przyszłości przeszko en.a personelu ,uz w  g.ego świata z jaw isk składających się na rody opiera się zatem dosłownie na te f  sa- rozumianym humanizmie le c z ‘ by  sie S o  
pracy uniwersytetów lud. zatrudnionego Tą obraz dawnego 1 współczesnego zycią. wpro- mej zasadne, co i nauka h is to rii“  (por. La na pierwiastkach czysto duńskich któ e 
sama troska, chcę.^ w ierzyć, podyktowała 1 wadzenie je j wreszcie w zrozumienie praw Cour o -  J. A ppe l-H ’storisk Physik. Kooen- b y ły  do znalezienia w  owym czasie ty lko  w 
Redaktorowi „W s, jego na ten temat rządzących życiem, by na tej drodze u ła t- haga). Czyżby i La Cour trzeźwy i emoirycz ludzie duńskim, w  duńskim^ c S  C h Z k Y  
UVT ł * , . • • -  t ■ W1C m -°.dz!ezy okres eme. swego własnego w ny fizyk  b y ł pod uroVem  „fa łszyw ego cienia ło  tu G rundtv igow i o w l w a S e  Ł

J f e A s S T J i w  s r  y »  w'” ” ' czy" e' ' G,rś iJ  j ź f f r .  f eso **t  ^  ™
wych m oż. być dużo n .ew ta lc iw o ic i, w ad i,. S l.w .a j.c  ,o b *  i e zadan i, posługuj« si« „ ż u l « . ' . ;  u u iw a r e y te t lh w V  ś i e T i S  K  u l™ c o ” jim” 'Ś ; ó Ź m f  “
weg? organizowania pracy, b łąkania się uniwersytet ludowy właściwym  sobie progra- szkołą kształcącą w  wiedzy, ani dla prakty- ku ltu ry  w krąg oddzia ływania k u h u ra te ro

p ^ , . L r “ i d ps „ yl b,ea r & i i J  ' r i s ^
t i s i . ’ t t S '  k r i f j z i t T i ; ; « - ;  s r  ’ s s T s j S ?  dT z  > ,  z z f r * * »
sytetach ludowych“  m ogły stanouuć wystarcza- .żaby odpowiedzieć wymaganiom egzaminów „ ly w a j,  „a jc z e s ilz . zarzuty,' że S S S ^ U  rcm m tya m r “  '  b i,l“ “ ' ,” e
jacy  m ateria ł do podważania podstaw peda- —  uniwersytet ludowy, nie przygotowując do ludowy cierń,' na n,Vr>lzreil„m„oV ,  • , T  , . .
gogiczmych mstytucOH wychowawczej, któija żadnego konkretnego zawodu .(wychowanek wań i  równocześnie na zby ł szeroki zakres" w y la t a  ^ “ 2 ?  Z jZ n h  "u tr ld fe

1
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wprawdzie część swego terytorium, ocaliła 
jednak wolność lecz w tyim, że wojna ta wy­
kazała kompletne bankructwo dotychczaso­
wych ^przewodnich klas w narodzie duńskim, 
liberalnego mieszczaństwa i konserwatywnej 
szlachty i kazała ludziom dalej widzącym 
szukać ratunku dla narodu w wprowadzeniu 
do kierownictwa nim warstwy chłopskiej.

I  właśnie tragedia r. 1864 stała się punk­
tem wyjścia dla rozwoju duńskich uniwersy­
tetów ludowych, które stać się miały szko­
łami przygotowującymi młodą wieś duńską 
do wielkiej pracy nad odrodzeniem gospo­
darczym i politycznym kraju. Kiedy do ro­
ku 1864 uniwersytetów lud. było zaledwie 
jedenaście, po tym roku w ciągu najbliż­
szych lat 10 liczono już 54 zakładów tego 
typu, a frekwencja w nich z roku na rok 
wzrastała. Było to zjawisko naturalne w do­
bie zdobywania przez demokrację duńską a 
przede wszystkim przez wieś duńską pozycji 
społecznej i politycznej w kraju.

Skoro już prostować wyroadło błędną in­
terpretację historii rozwoju duńskich uniwer­
sytetów ludowych, to nie można pominąć 
charakterystyki poszczególnych okresów roz­
wojowych, którą podejmuje autoir dla pod­
trzymania tezy o „szkodliwym cieniu Grundt- 
v:ga“ . Stając na gruncie tego podziału, trze­
ba stwierdzić od razu, że okres przypadają­
cy na drugą połowę XIX stulecia, zwłaszcza 
po r. 1864, charakteryzuje się nie przewagą 
fizyków (jak La Cour), „którzy torują tu 
drogę nie fantazjowaniu o tajemnicach by­
tu, lecz konkretnemu zastosowaniu nauk 
przyrodniczych“  (praktycznie nie stosowano 
w uniw. lud. nauk przyrodniczych), tylko w 
pierwszym rzędzie tym, że uniwersytety lu­
dowe obok szkół rolniczych i spółdzielczości 
weszły w orbitę oddziaływania narastającego 
mchu chłopskiego, który coraz śmielej wkra­
czać począł w życie duńskie, jaiko czynnik 
konstruktywny, zwłaszcza na odcinku go­
spodarczym , i  politycznym. Uniwersytety lu­
dowe były wówczas rezerwoarem zasilającym 
ten ruch kulturalnie i stąd ich rozwój, po­
pularność i doniosła rola społeczno-kultu­
ralna w życiu Danii tej epoki.

Ale kwestia ścisłości czy nieścisłości obra­
zu rozwojowego duńskich uniwersytetów lu­
dowych posiada dla naszej dyskusji drugo­
rzędne znaczenie. Wspominam o tym dlate­
go, by wskazać, jak daleko i  jak ryzykow­
nie zagalopować się można w ocenie zjawisk 
historycznych przy powierzchownym ich po­
traktowaniu- Uogólnienia bowiem mają to dó 
siebie, że są tym prawdopodobniejsze im 
bogatszym rozporządzają materiałem fakty­
cznym.

i tak dla autora wypływa z jego rozważań 
jedynie wniosek: „N ie wzywajmy na ślepo 
imienia Grundtviga, nie bądźmy pawiem i 
papugą chłopskich narodów” . Dla ludzi zaś, 
którzy z pracą uniwersytetów ludowych ze­
rknęli się zbfoka, oparcie się w wychowa­
niu młodzieży chłopskiej na zasadach peda­
gogicznych Grundtvig,a jest gwarancją celo­
wości tej pracy i je j głębokiego sensu spo­
łecznego, a równocześnie jest zabezpiecze­
niem przed tak nęcącym zwłaszcza w okre­
sach —  jak dziś —  przełomowych odkrywa- 

’ niem Ameryki po raz wtóry. Zostawmy trochę 
w tym zasługi także Kolumbowi.

Punkt ciężkości jednak rozważań autora 
nie spoczywa na tym, co zapowiada tytuł 
artykułu, lecz dotyka najogólniejszych ce­
lów wychowawczych uniwersytetu ludowego.

Cele te wyrażają się w dążeniu do prze­
budowy wewnętrznej młodego człowieka z 
indywiduum żyjącego w chaosie myśli, u- 
czuć i dążeń —  w osobowość ukształtowaną 
harmonijnie z wyraźnie zarysowanymi dro­
gami dla pracy myślowej, uczuć i  woli kształ 
towania życia. Dlatego T. U. L. w swej de­
klaracji ideowej mówi o ,,spotęgowaniu ży­
cia duchowego i rozwoju osobowości wy­
chowanków“ .

To spotęgowanie życia duchowego i oso­
bowość, to jest właśnie —  zdaniem autora 
—  ten „fałszywy cień Grumdtviga, który 
wciąż jeszcze nie chce ustąpić z naszego ży­
cia wiejskiego“ . O ile jeszcze jest skłonny 
uznać aktualność takich celów wychowaw­
czych w okresie przedwojennym „jako zama­
skowany apel do bojowego pogotowia świa­
domości klasowej w latach przedwojennych“ , 
to dzisiaj uważa to za „szkodliwy symbo­
lizm, za typowy proces degeneracji myślo­
wej, właściwej wszelkim emigracjom, tzn. 
wszelkiemu oderwaniu się od szans na dzia­
łania praktyczne". Zaiste mocne słowa w 
ustach przedstawiciela wsi i redaktora „Wsi“ , 
o wiele za mocne w stosunku do istniejące­
go stanu rzeczy, i mimo powoływania się na 
autorytet znakomitego naszego socjologa, 
p ro f." Chałasińskiego —  bardzo ryzykowne, 
zwłaszcza w zestawieniu z przytoczonym 
zaraz poniżej przykładem.

„ I  dziś —  pisze autoir —  oglądamy opła­
kane skutki tej samowystarczalności gry 
duchowego spotęgowania. Upływa półtora 
roku i Związek Młodzieży Wiejskiej nie ucze­
stniczy in corpore (podkr. moje) w Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, woli w dalszym 
ciągu w próżni potęgować życie duchowe, 
jakby nie było rzeczą jasną, że nie od kur­
sów higienistek, ochroniarek i  kierowników

świetlic należy zaczynać (podkr. moje), ale 
od tych resztówek, idących w miliardy zło­
tych... od rozwinięcia na nich pierwszych 
masowych instytucji użyteczności publicznej
—  przede wszystkim gospodarczych, a z nich 
jako stałej bazy inwestycyjnej wszelkich in­
nych duchowych“ .

Taki huragan artyleryjskiego ognia wy­
mierzył autor we wrogie pozycje „spotęgo­
wania życia duchowego i rozwoju osobowo­
ści“ , by dowieść, że praca w Związku Sa­
mopomocy Chłopsikiej . jest pilniejszą spra­
wą, niż zdrowie fizyczne i duchowe wsi, któ­
remu wszak służą i higienistki i ochiromiarki 
i świetlice, a nawet —  tak się przynajmniej 
zdaje —  i Związek Samopomocy Chłopskiej.

Na tym przecie nie koniec. Niepokoi cią­
gle mimo wszystko .¿rozwój osobowości“ , z 
którym jeszcze się autor nie rozprawił mimo. 
huraganowego ognia użytych argumentów. 
Wraca więc do „tradycji Grunidtviga, która
—  jak lojalnie przyznaje —  została u nas 
dopełniona i przystosowana do polskich tra­
dycji wychowawczych“ . Ba cóż, kiedy „te 
polskie są pochodzenia... inteligendko-szlaehe- 
ckiego“ . Czyż to mogą być tradycje, do 
których nawiązywać należy, zdaje się dawać 
do zrozumienia autor. I czy w takim razie 
naród w ogóle powinien nawiązywać do 
swych tradycji, skoro te tradycje, kulturę i  
dzieje tworzyła szlachta —  budzi się mimo- 
woli refleksja czytelnika.

Kto temu nie wierzy —  zdaje się mówić 
autor —  niech przeczyta uwagi prof. Cha­
łasińskiego o rodowodzie społecznym inteli­
gencji, polskiej, które autor stara się nawet 
streścić, by podbudować swe twierdzenie, 
że „idea osobowości, którą odnajdujemy w 
programie wychowawczym uniwersytetów lu­
dowych, wywodzi się z tego właśnie tragicz­
nego uwikłania ruchu ludowego w chłopo- 
mańskie sympatie inteligencji, która swego 
egzaminu wobec narodu w rezultacie nie 
zdała". Tylko, że w swych wywodach o ge­
nealogii społecznej inteligencji prof. Chała- 
siński charakteryzuje inteligencję jako 
klasę społeczną, jako zjawisko socjologiczne, 
występujące na tle takiego, a nie innego 
przebiegu procesów społeczno-ekonomicznych 
w Polsce i  nie wartościuje wkładu ijiteli-
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gencji w dorobek kulturalny Polski. Dysku­
sja zaś, jaka się współcześnie toczy na po­
wyższy temat w „Kuźnicy“  (Zawodziński, 
Litwin) skutecznie podtważa niejedno z twier­
dzeń znakomitego socjologa. Gdybyśmy zaś 
przeglądnąć chcieli szeregi polskiej inteli­
gencji z punktu widzenia je j klasowego po­
chodzenia lub ze stanowiska pionierskiej jej 
roli w postępowych ruchach społecznych 
i politycznych (różne odłamy ruchu socjali­
stycznego, ruch ludowy), a nie upraszczali 
sobie sprawy schematem myślowym, że inte­
ligencja —• to tylko „wysadzona z siodła 
szlachta —  emigranci na bruku miejskim“ , 
to przekonalibyśmy się, że zagadnienie inte- 
ligencjii polskiej i jej roli w życiu narodu 
jest kwestią o wiele bardziej złożoną, niż 
zawrzeć się to da w formułce socjologicz­
nej, którą się posługuje autor.

Gdybyż to jeszcze tak istotnie było, że 
ideologia uniwersytetów ludowych w Polsce 
została stworzona przez inteligencję dla wsi. 
Aliści było właśnie odwrotnie. To, co stano­
wi dziś treść ideowo-wychowawczą uniwer­
sytetów ludowych u nas, nawet w swoich 
przerostach czy jednostronności, jest rezul­
tatem chłopskiej pracy myślowej, mam pra­
wo sądzić nawet, że i chłopskiej potrzeby- 
Tu nie ma —  jak chce autor —  splotu 
dwu wątków: wezesno-grundtvłgowskiego i 
inteligenciko-Ziiemiaiiskiego („potęgować ży­
cie duchowe i rozwijać osobowość“ ) , lecz 
jest głębokie przekonanie, że „najwspanial­
sze programy, największy rozmach reform 
pójdą na marne, jeśli wykonawcy nie okażą 
się ideowcami i wybitnymi indywidualnościa­
mi. Najwięksi ideowcy nie zrobią nic, jeśli 
nie będą umieli myśleć realnie i  działać 
praktycznie. Najbieglejszy praktyk zawiedzie, 
jeśli nie będzie się kierował głęboko i jasno 
przemyślanym programem. Działać, pomagać, 
interweniować, uczyć i  wychowywać trzeba 
już teraz, nie czekając z człowieczeństwem, 
moralnością i oświatą, aż się dokona zmia­
ny struktury społecznej i aż wyrośnie nowe 
pokolenie" (Wacław Kubacki. W trosce o 
człowieka, Odrodzenie nr 14, r. 1946).

I to jest przyczyna, dla której tak wiel­
kie znaczenie przywiązuje -uniwersytet ludo­
wy do wychowania człowieka i  jego możli­

wości (rozwojowych, to jest powód, który 
skłania nas do pracy nad budzeniem ducho­
wym młodego człowieka ze wsi, by myślał, 
czuł i działał nie wyłącznie w granicach 
opłotków swego egoizmu, lecz stał się wła­
śnie —  jak chce autor „osobowcścią społecz­
ną“ , zorientowaną w życiu i w sposobach 
działania w nim.

Tacy wychowankowie w dużym procencie 
z uniwersytetów lud. wychodzili przed wojną 
i takich mamy zamiar wychowywać nadal. 
Jesteśmy bowiem zdania, że osobowość nie 
wyraża się w rezultatach działania i jego 
sukcesach, lecz objawia się w uświadomie­
niu sobie potrzeby działania, w jego inten­
cjach i przyświecających mu ideach prze­
wodnich.

Na szczęście nie jest tak źle, by opinia 
ludzi związanych z uniwersytetami lud. w 
Polsce nie rozumiała tego, „że osobowość 
kształtowana w oderwaniu od procesów go­
spodarczych i od udziału w realnym prze­
kształceniu cywilizacyjnych warunków życia 
wsi“  stała by się niewątpliwie jednym ze 
złudzeń symbolizmu. Rozumie ona dobrze, 
że „osobowość społeczna powstaje z udziału 
w realnych procesach społecznych“ . Dlatego 
te realne procesy społeczne i gospodarcze 
mają być głównym ośrodkiem pracy w uni­
wersytetach lud., przede wszystkim w ra­
mach samokształcenia zespołowego, dyskusji, 
zetknięć z terenem itp.

Stanowisko autora dyskwalifikujące war­
tość społeczną i rolę awangardową uniwer­
sytetu lud. w Polsce współczesnej ma, być 
może, swe częściowe uzasadnienie w odnie­
sieniu do pewnej ilości placówek, do pracy 
swej nie przygotowanych, myli się jednak 
autor w adresie, gdy podważyć, .a nawet 
obalić usiłuje zasady ideowo-programowe sa­
mego ruchu.

Ruch uniwersytetów ludowych rozumnie nie­
wątpliwie dobrze doniosłość „zadań rzeczo­
wych, które są do wykonania“  i do nich 
wychowanków swych przygotowuje, nie mo­
że jednak .uznać, by to były zadania jedy­
ne. W tym punkcie właśnie zachodzi zasad­
nicza różnica stanowisk.

Eustachy Nowicki

W  sprawie Uniwersytetów Ludowych
Uniwersytet Ludowy nie, jest szkołą.
Nie jest też kursem dla pracowników spo­

łecznych. Nie ma odpowiednika w żadnej 
innej formie działania zbiorowego, wycho­
wawczego.

Stąd niepokój, stąd z góry założona nie­
ufność i chęć umieszczenia tej nieokreślo­
nej placówki życia w znane i takim czy in­
nym autorytetem pieczętowane foirimy pracy 
oświatowej.

Czymże jest Uniwersytet Ludowy?
Zgodzimy się sądzę na to, że wpływ na 

kierunek życia i  na światopogląd nasz mo­
że wywrzeć zarówno arodowiskó wychowaw­
cze, jak doznania często niespodziewane — 
a wstrząsające.

Może to być spotkanie z ciekawym, moc­
nymi człowiekiem. Może wstrząsająca scena 
w jakimś dramacie ludzkim. Może ciężka 
choroba, czy odosobnienie w więzieniu —  
kiedy przemyślało się wiele. Może —  mi­
łość do niezwyczajnej dziewczyny? Może 
książka mocna? Może —• czyjaś śmierć? 
Może widok ze szczytu pierwszy raz zdoby­
tego?

Jedna droga wpływu —  środowisko —  j*est 
bardzo długa. Tak długa, że powoduje- czę­
sto zaniik związku pomiędzy je j początkiem 
i końcem.

Druga droga —  silnego przeżycia —  jest 
przypadkowa.

Tak właśnie myślał działacz i poeta duń­
ski, kiedy biedził się nad koniecznością do­
raźnego, a jednocześnie trwałego zbudowa­
nia nowej duńskiej społeczności.

Liczyć na długie działanie. szkoły —  nie 
pozwalała nagłość potrzeby. Czekanie na 
przypadek —  byłoby nonsensem- j

Więc zawierzył sile osobistego wpływu. 
Podjął się zorganizowania silnych wrażeń, 
bodźców nadających nieustanny kierunek 
ruchowi wewnętrznemu, syntetycznej myśli 
i uczuć działających na myśl i wolę.

Cel —  osiągnął. Niezależnie od tego —  
jak wygląda sprawa Uniw. Ludowego w 
Danii w ostatnich latach przedwojennych, 
— młodzież, która obcowała z nim i z 
realizatorem jego myśli, —  dokonała prze­
obrażenia stosunków w Danii w nieprawdo­
podobnie krótkim czasie. Przeobrażenia te 
•— szły drogą konkretnych, gospodarczych 
dokonań, budowały warunki materialne dla 
duńskiej i  ludzkiej kultury.

Wpływ wychowawczy podobny był do 
wpływu, jaki na każdego z nas może wy­
wrzeć przyjaciel —  w bezpośrednim obco­
waniu.

Dlatego zespół młodzieży i wychowawcy 
tworzyli rodzinę. Dlatego nastrój w zespole 
był nastrojem swobodnej, towarzyskiej gro­

madki —  i  dla widza Stanowił zawsze za- 
j^idkę. Bo nastrój dał się odczuć —  treśęi, 
którymi zespól żył i które ów nastrój stwa­
rzały, dały się poznać jedynie przez pełne 
współobcowanie.

To jest' właśnie najistotniejsza, fundamen­
talna zasada, przejęta przez nas z Danii.

Wszystko inne wypracował Uniw. Ludowy 
w Polsce —  sam.

Strzegł tylko owego węgielnego kamienia — 
niezależności swojej od wszelkich foinm 
kształcenia młodzieży jednokierunkowego, sza­
blonowego i  szkolarskiego.

W dzisiejszej rzeczywistości polskiej, spra­
wa Uniw. Ludowych wygląda dość zabawnie-

Wszyscy —  niezależnie od kierunku poli­
tycznego chcą Uniw. Ludowych.

Jednocześnie —  prawie wszyscy aktywni 
działacze społeczni chcą, aby zmieniły się 
założenia, cele i metody tej instytucji.

Intencja ataku na Uniw. Ludowe może 
być oczywiście różna.

Można wojować o zasadnicze zmiany 
z wiarą, że silny wpływ UL szybciej oddzia­
ła na życie w pożądanym przez wojujących, 
kierunku —  można również atakować istotę 
działania ze świadomością jego szkodliwości,

W pierwszym wypadku zachodzi niepo­
rozumienie: Wysuwane żądania w kierunku 
zmian zniszczą prostą tajemnicę działania.

W drugim —  występuje sprawa nieucze- 
ności. Rzetelniej byłoby Dowiedzieć: Nie ma 
dziś miejsca w Polsce na Uniwersytety Ludowe.

Natura ludzka (niestety, natura), już jiest ta­
ka, że co nieznane dla niej, to mistyczne lub 
groźne.

Sposób na poznanie Uniw. Ludowego Jest 
jeden: wejść w jego życie na okres wielu dni.

Trudność poznania nie powinna zniechęcać 
—  a zaciekawiać. Łatwość sądu świadczy 
jedynie o braku zdolności doświadczania lub 
o tendencji.

Jedno stwierdza się powszechnie: Uniw. 
Ludowy w Polsce przed 1939 rokiem wywar! 
silnv wpływ na życie społeczne.

Wpływ ten —  w tamtych latach ludzie de­
cydujący dziś u stosunkach w kraiu, uważali 
za dodatni. Podkreślali twardość postawy 
ideowej wychowanków —  ich konkretne 
działanie w życiu gospodarczym (spółdziel­
czym) bojowość i radykalizm. Nadto —  
stwierdzali u ludzi z Uniw. Ludowych wy­
soki poziom moralny i rozległe zaintereso­
wania umysłowe oiraz głębokie poczucie 
-■-Gości i odnowiedzirlr.ości społecznej.

Dziś wszystkie te zalety stały się wadami.
Dlaczego ?
W imię czego prowadzi się wojnę z zało­

żeniami Uniw. Ludowych?

* Skąd te żądania programów i lęk przed, 
swoboda wpływu?

Czyżby ludzie Uniw. Ludowego przeciw­
stawiali się istotnie demokratycznym, rady­
kalnym zmianom społecznym? Czyżby nie 
uczestniczyli czynnie w robotach budujących 
dobrobyt i wysoki poziom myślenia?

Nie. Większość wychowanków —  to bo­
jownicy nowej społecznej rzeczywistości.

Bój —  prowadzi się o posłuch. O pod­
porządkowanie wszystkiego — jednej kon­
cepcji.

Gdyby ludzie atakujący doceniali bogactwo 
i złożoność, pełność i urodę życia narodu —1 
gdyby jednocześnie w mchu Uniw. Ludowych 
dostrzegli siłę kojarzenia i uspołeczniania in­
dywidualnych wartości —  byliby zapewne 
spokojni i pewni realizacji własnych myśli 
społecznych, na tej właśnie drodze.

Chęć zszablonowania, lęk przed swobodą, 
zamykanie oczu na oczywiste wartości —■ 
płynie z nerwowego traktowania sprawy 
rozwoju i postępu w stosunkach ludzkich.

Zresztą, ataki na Uniw. Ludowe idą też 
od strony polityki —  i to jest zrozumiałe.: 
W tyim wypadku dyskutować się nie da.

Bo w tym nastawieniu —  widzi się to, 
co chce się widzieć. Filozofię dorabia się do 
tendencji.

A szkoda.
Spokojny i życzliwy, choć normalnie kry­

tyczny stosunek polityków do sprawy Uniw. 
Ludowych świadczyłby o poziomie uspołecz­
nienia i pozwoliłby na rzeczową wymianę my­
śli w atmosferze rozsądku.

Uniw. Ludowy nigdy nie prowadzi gry 
politycznej i nigdy nie neguie żadnej ideo­
logii. szczerej i szczerze społecznej- Wycho­
wuje w szacunku dla każdej realizacji uspo­
łeczniania życia.

Uniwersytet Ludowy buduje następujące 
wartości w ludziach:

Rozpala emocję życia i wiąże uczuciowo 
z środowiskiem.

Roznieca pożądanie wiedzy i wskazuje 
jej źródła.

Usamodzielnia w myśleniu.
Budzi i utrwala odpowiedzialność spo­

łeczną.
Wyodrębnia osobowość i wiąże ją w spo­

łeczność.
Uczy wnikania w siebie —  i uczynnia 

zdolności.
Budzi życzliwość dla życia i ludzi.
Uczy wiązać zjawiska i  nurty —  w jed­

ność.
Wiąże młodzieńczy idealizm z realnością 

działania.
Utrwala i nadaje sens bojowości i rady­

kalizmowi*
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ECuffura ludowa a regionalizm
O W ŁA Ś C IW Ą  ID E O LO G IĘ  K U L T U R A L N Ą

W S I
Bardzo dobrze stało się, że w  dyskus ji na - 

szej, zab ra ł głos p. K ir ło -N o w a czyk  „uz ie - 
m ia jąc “  zagadnienie, sprowadzając nasze 
spory na tem at m iasta w s i i  reg ionalizm u 
z w yżyn  rozp raw y „zasadniczej“  na teren 
zagadnień bezpośrednio praktycznych. Czas 
ju ż  bow iem  przystąp ić  do w yciągania w n io ­
sków z dotychczasowych w ypow iedz i dys­
kusy jnych .

A na liza  an tyurban istycznych a rty k u łó w  
Jóźwiaka^ i  Stodolnego pozw o liła  nam  zo­
rien tow ać się w  podstaw ow ym  nieporozum ie 
n iu , k tó re  u n ie m oż liw iło  obu w ym ien ionym  
autorom  ustaw ić należycie prob lem  w ieś —  
miasto. Pewne jes t jedno: je że li n ie  odrzu­
cam y w  całości c y w iliz a c ji technicznej i  do­
rob ku  ku ltu ra lneg o  Europy, n ie  możemy 
p rzy jąć  idea łu  „ro d z im e j“  k u ltu ry  ludow e j 
ja ko  obowiązującego dla  całego narodu. N ie ­
zależnie od tego ja k  będzie się ksz ta łtow a ł 
dalszy los m iast i  ja k ie  zajdą przeobrażenia 
polityczno-społeczne w  Europie, cyw iliza c ja  
techniczna będzie przen ika ła  na wieś, co n ie  
może pozostać bez w p ły w u  na życie ducho­
we mas chłopskich. Zachowanie dawnego 
s ty lu  życiowego i  daw nej k u ltu ry  w s i by łoby  
m ożliw e ty lk o  p rzy  zupełnym  odgrodzeniu 
się od w sze lk ich w p ły w ó w  c y w iliz a c ji tech­
nicznej, co jest n iew ykona lne  praktyczn ie . 
W szelkie zakusy w  ty m  k ie ru n k u  należy 
uznać za u to p ijne  i  zarazem w  konsekw en­
cjach swoich an tyku ltu ra ln e , bo m ające na 
celu un iem oż liw ien ie  pow stan ia je d n o lite j 
k u ltu ry  narodowej zdolnej do życia i  roz ­
w o ju  w e współczesnym świecie, oraz a n ty - 
chłopskie, bo próbu jące p rzeciw staw ić się 
em ancypacji k u ltu ra ln e j a w ięc w  rezu lta ­
cie także społecznej i  k u ltu ra ln e j mas ch łop­
skich. 1

P rogram  m n ie j sk ra jn y  ale zato daleko 
niebezpieczniejszy praktyczn ie , bo z pozoru 
zupełnie sensowny i  b rzm iący bardzo k u ­
sząco, rep rezentu ją  c i pub licyśc i, k tó rz y  stoją 
na stanow isku, że trzeba pogodzić techn i­
zację w s i z zachowaniem daw nych fo rm  
' u ltu ry  ludow e j i  dawnego s ty lu  życiowego, 
’ ałożenia tych  ideologów unowocześnionej 

ludowości są w  in tencjach swoich n ie w ą t­
p liw ie  bardzo szlachetne i  —  na swój sposób 
—  postępowe. Oznaczają one bow iem  prze­
zwyciężenie w ia ry  w  szlachtę ja ko  główną 
grupę społeczną ku ltu ro tw ó rczą  w  obrębie 
naszego społeczeństwa i  przyznan ie te j r o l i  
„ lu d o w i“  ja ko  g rup ie  posiadającej ju ż  w łas ­
ną bogatą tra d yc ję  k u ltu ra ln ą  i  żyjące j ży­
ciem środow iskow ym  n a jm n ie j pod leg łym  
w p ływ o m  obcym. Oddając ca łą ' sp ra w ie d li­
wość wyznawcom  tego poglądu, trudno  n ie  
dostrzec' w  n im  pew nych cech łudom an ii ze 
schyłk iem  X I X  stulecia, k ie d y  to K asp ro­
w icz  g łosił, że „zbaw ien ie  leży pod sie r­
m ięgą“ , i  pew nych tendenc ji w y raźn ie  kon ­
serw atyw nych społecznie.

(Dokończenie ze str. 6-ej) 
była wieś, by ły  proste praw a, obyczaje. 
\  m iasto, k tó re  początkow o składało się 
g elementu napływow ego, rządzącego się 
obcym praw em , d ługo n ie poddaw ało  się 
n u rto w i życia narodow ego i ku ltu ra lnego , 
zaczynając się uaktyw n iać dop iero  w  XVI 
w ieku.

Z tych ogólnych uwag m ożna wyłuskać 
te m om enty, k tó re  ośw ie lla ją  w p ły\vy na 
zróżn iczkow anie życia, ludzi, m owy, oby­
czajów itd ., tw orząc charakterystyczną 
jednostkę, k tó re j nadano nazwę r e g i o n  
(z jęz. łacińskiego reg ion is — o ko lica ).

Sprawa reg iona lizm u jatko taka ściśle 
łączy się z obudzeniem , ożyw ieniem  ruchu 
danej oko licy , podniesieniem  na fo rum  
pub licum  jego wartości, ściągnięcie na 
swój teren ludz i twórczych, jednostek w y­
b itnych, by nie ty lko  w ie lk ie  m iasta by ły  
ośrodkam i p rom ien iu jącym i, zachłannie 
skup ia jącym i szeregi instytuc ji, tw ó rców  
1 przemysł. Pow inn i ci, k tó rzy  z reg ionu 
wychodzą by zdobyć wykształcenie i w ie ­
dzę, po  dojściu do celu w racać do swojej 
o jcow izny, by n ie ja łow ia ła , by  ją  podno­
sić duchowo, bo on i znają reg ion, jego 
myśl I Jego ducha są w  stanie zrozum ieć. 
Tu  już nie chodzi ty lko  o zachowanie tra ­
dycji, o stro je ludowe, o gwarę, o obycza­
je  i zwyczaje, k tó re  z w p ływ am i m iasta 
na wieś zan ika ją  (ch łop podśw iadom ie 
idzie  za w zorcam i z miasta, w yczuwając 
in tu icy jn ie  wyższość m ie jsk ie j k u ltu ry ) , co 
jest z jaw iskiem  niepożądanym , tu  chodzi 
o w ychow anie chłopa, o w ychow anie spo­
łeczeństwa chłopskiego, podniesienie jego 
estetyki duchowej, o ro zw ó j środow iska 
tak i, by z niego w ychodzili tw órcy, by w 
n im  się w ychow yw ali.

R egion w ychow uje jednostki, k tó re  z n im  
-a ją  bezpośrednią łączność, z jego cha- 
•ikteru w ypływ a oryginalność twórcza,

' tó ra  w  do ro b ku  w ieków  p ię tnu je  się 
trw a łym  znakiem  wielkości.

Jan Marią Gisges

Sądzę, że większość ludow ców  pragnie, 
by  w k ła d  mas ch łopskich w  twórczość k u l­
tu ra ln ą  narodu b y ł ja k  na jw iększy i  ja k  
na jba rdz ie j w ażk i treściowo. T ym  nie  m n ie j 
zdajem y sobie sprawę z tego, że m ożliwość 
wzm ożenia twórczego rozm achu mas ch łop­
skich zależna jest w  p ierw szym  rzędzie od 
przezwyciężenia na w s i tendenc ji separaty1 
stycznych i  w y jśc ia  poza zam kn ię ty  krąg  
statycznej dotychczas k u ltu ry  ludow e j. T w ór 
czość zwrócona w  k ie ru n k u  budowania 
je d n o lite j k u ltu ry  narodow e j a n ie  konser­
w ac ja  i  doskonalenie dotychczasowych osiąg­
nięć. Jeżeli na m iejsce w a rs tw y  szlacheckiej 
zapraszamy w ars tw ę chłopską, to pozostaje­
m y  nada l w  k ręgu  klasowo zróżniczkowa­
nego społeczeństwa i  albo m usim y przyznać 
chłopom  praw o do hegem onii nad in n y m i 
w a rs tw am i albo —  co w  p raktyce  n iem a l na 
jedno w ychodzi —  zażądać od tych  w a rs tw  
p rzy jęc ia  ch łopskie j t ra d y c ji k u ltu ra ln e j i  
chłopskiego s ty lu  życia, co w  w ie lu  w ypad­
kach by ło b y  żądaniem „ró w n a n ia  w  dó ł“ .

Ż yw a i  p łodna ideolog ia k u ltu ra ln a  w s i 
n ie  może oprzeć się an i o postu la t seperacji 
mas ludow ych  od reszty społeczeństwa, an i 
też o postu la t hegem onii w a rs tw y  chłopskie j. 
Jedyną drogą zgodną z interesem  narodu i  
in teresem  k u ltu ry  po lsk ie j jes t droga współ- 
tw órczości k u ltu ra ln e j mas ch łopskich z in ­
n y m i w a rs tw am i d la  w y tw o rzen ia  k u ltu ry  
je d n o lite j i  będącej w spó lnym  dobrem  całego 
narodu.

K O N F L IK T : W IEŚ —  M IA S T O
Już w  poprzednim  swoim  a rty k u le  dysku­

sy jn ym  („W ie ś “  N r  18-19) zw racałem  uw a­
gę na podszewkę an tyurban istyczne j kam ­
p a n ii M . Jóźw iaka. K o n f l ik t  w ieś —  m iasto 
je s t k o n flik te m  pozornym . N ie  chcę przez to  
byn a jm n ie j powiedzieć, że za n iem ożliw e 
uważam  w szelk ie n ieporozum ienia m iędzy 
m ieszkańcam i w s i i  m iast. S k łonny na to­
m iast jestem  do w yznaw ania  poglądu, że 
w szystkie  tego rodza ju  k o n f lik ty  m a ją  cha­
ra k te r okazjona lny i  sprowadzają się do 
konkre tnych , po jedynczych n ieporozum ień 
na tle  społecznym, po litycznym , gospodar­
czym, k u ltu ra ln y m , i  n ie  mogą być tra k to ­
wane ja ko  poszczególne epizody w ie lk ie j 
je d n o lite j ba ta lii. (Że w  w y n ik u  tak ich  do­
raźnych starć u trw a la  się w  świadomości 
obu g rup  pewne stale trw a jące  napięcie 
w za jem nej n ieu fności i  niechęci, n ie  zm ienia 
to sp raw y w  sposób zasadniczy).

Pozornie w yg ląda to rozróżnienie na p rzy ­
słow iow e rozszczepianie w łosa na czworo, w  
gruncie  rzeczy jednak  jes t ono bardzo ważne 
i  zasadnicze. C h w ila  głębszego zastanow ienia 
się nad obchodzącym nas zagadnieniem  w y ­
starczy, b y  dojść do w n iosku , że antago­
n izm  w s i i  m iasta n ie  ma cha rakte ru  w a lk i 
kon iecznej ( ja k  np. w a lka  lu d z i z drap ież­
n y m i zw ierzętam i, ja d o w ity m i wężam i czy 
szkod liw ym i d la  zdrow ia  d robnoustro jam i), 
ale przypom ina raczej k o n f lik t  b ia łych  z 
czarnym i w  Stanach Zjednoczonych, kon ­
f l i k t  będący w  p ierw szym  rzędzie w y n ik ie m  
w adliw ego m yślen ia  i  n iepoham ow ania in ­
s tynk tów  zaw iści i  okrucieństwa. K o n f l ik t  
w s i i  m iasta n ie  p rz y b ra ł n ig d y  takiego 
cha rakte ru  i  napięcia ja k  w a lka  ponurych 
fa n a tykó w  z K u -K lu x -K la n u  z m urzynam i, 
ale przychologiczne jego podłoże jes t dość 
podobne.

Jeżeli tedy, zam iast szukać p raktyczn ie  
skutecznego rozw iązania każdego poszcze­
gólnego zadrażnienia i  n ieporozum ienia po­
m iędzy wsią i  m iastem, zaczniemy, się w  te ­
go rodza ju  k o n flik ta c h  dopatryw ać p rze ja ­
w ó w  ja k ie jś  przez Pana Boga czy też prze­
znaczenie stworzonej wzajem nej wrogości 
tych  d w u  środow isk, doprowadzić możemy 
je że li n ie  do w o jn y  dom owej, to  w  każdym  
bądź razie do spotęgowania się tych  wszyst­
k ic h  tendenc ji i  s ił destrukcy jnych , k tó re  
czynią ją  m ożliw ą  w  każdym  momencie, a 
jednocześnie u tru d n ia ją  n iepom ie rn ie  wszel­
ką  k o n s tru k tyw n ą  i  sensowną pracę.

Podkreśla łem  to ju ż  poprzednio i  raz jesz­
cze w racam  do stw ierdzenia, że chłopscy 
an tyurban iśc i n ie  b io rą  w  dostatecznej m ie ­
rze pod uwagę fa k tu , że m iasta rozw inę ły  
się w  pewnej określonej fazie  dz ie jów  w  
zw iązku z okreś lonym i przeobrażeniam i cy­
w iliz a c y jn y m i i  gospodarczo -  społecznymi. 
Jóźw iak np. p isa ł o odm iennych sk łonno­
ściach filo zo ficznych  chłopa i  m ieszczanina 
a n ie  w spom n ia ł an i słóweczkiem  o w p ły w ie  
u s tro ju  po lityczno -  społecznego na w a ru n k i 
życia w  mieście. Tymczasem pewne jest 
jedno: dawne m iasto -  o lbrzym , m iasto m i­
lione rów  i  nędzarzy, fa b ry k , dym u, zadu­
chu, nędznych m ieszkań i  c iężkie j, n isz­
czącej p racy jest p roduktem  określonego 
u s tro ju  społecznego i  określonej fazy roz­
w o ju  nauk i. Postęp społeczny i  postęp na uk i 
mogą —  je że li n ie  usunąć zupełnie, to  w  
każdym  bądź razie w yda tn ie  zm niejszyć złe 
s k u tk i p racy rob o tn ika  przem ysłowego czy 
urzędn ika w ie lko m ie jsk ich  b iu r  oraz popra­
w ić  w a ru n k i życia w  mieście. Jeżeli p. Jóź­
w ia k  m ia ł w  sw o je j z łoś liw e j cha rak te ry ­
styce mieszczucha dużo ra c ji, to n ie  uw zg lę­
d n ił jednak  należycie fak tu , że chodzi w  
danym  w ypadku  o pewne cechy, k tó re  mogą 
zaniknąć w raz ze zm ianą w a run ków  egzy­
stencji.

Rozsądek nakazuje w idzieć w  niemożności 
ustab ilizow an ia  stałego zgodnego współżycia 
m iasta i  w s i n ie  jakąś odwieczną w a lkę  
an io ła z szatanem, Orm uzda z A rym anem , 
ale pewną niedogodność życia społecznego, 
k tó rą  należy w spó lnym  w y s iłk ie m  usunąć. 
Podkreślanie różn ic dzielących oba środow i­

ska n ic  tu  n ie  pomaga, a naw et szkodzi. 
Próba zaś lik w id a c ji jednego z n ich  przez 
drug ie  m ogłaby doprowadzić do ka tas tro fy  
narodow ej o n ieob licza lnych następstwach. 
Należałoby w ięc raczej w spó lny w ys iłek  
skierować k u  stw orzen iu  tak ich  w a ru n kó w  
b y tu  narodowego, k tó re  b y  m ożliwość ow ych 
w ie jsko -m ie jsk ich  starć i  sporów je że li n ie  
zupełnie w yk lu c z y ły , to w  każdym  bądź ra ­
zie zm n ie jszy ły  do m in im um .

P O LS K A  A  I  P O LS K A  B
Pora, b y  przypom nieć, że dyskusja  nasza 

zaczęła się od rozważań na tem at p rzyd a t­
ności i  znaczenia reg iona lizm u w e w spó ł­
czesnym życiu  P o ls k i. 'O d  spraw y te j odbie­
g liśm y pozornie bardzo daleko, ale teraz 
m ożem y pow rócić do n ie j lep ie j o rien tu jąc 
się^ w  całokształcie zagadnienia.

S tw ie rdz iliśm y, że rozszczepienie n u rtu  
k u ltu ry  narodow ej na k u ltu rę  w a rs tw  gór­
nych  i  k u ltu rę  lu d u  jes t pozostałością epoki, 
k tó ra  m inę ła  bezpowrotnie. U trzym yw a n ie  
w ięc nada l owego podzia łu  s trac iło  swoje 
historyczne uzasadnienia. Dziś trzeba dążyć 
do tego, by  n ie  by ło  w ie lu  środow isk o róż­
nych  ku ltu rach , ale by  u trw a lić  je dn o litą  
ogólnonarodową k u ltu rę  polską. Uważam y, 
że w ieś może dać w k ła d  w  budowę te j k u l­
tu ry  bardzo poważny i  is to tn y  i  dlatego p ra ­
gn iem y spotęgować do m aksim um  je j tw ó r­
czość k u ltu ra ln ą .

W  tym  oto punkcie  napo tykam y znowu 
sprawę reg ionalizm u.

Teraz jednak ukazuje się nam ona jako 
zagadnienie mocno wmontowane w ogólną 
problematykę kulturalną współczesnej Pol­
ski, jako zagadnienie praktyczne a nie teo­
retyczne.

M am y w  n in ie jszym  num erze dw ie  w y ­
pow iedzi dyskusyjne: J. M . Gisgesa i  A . F. 
K ir ło -N o w a czyka . P ierwsza z n ich  porusza 
g łów n ie  h istoryczne zasługi w s i w  tw orzen iu  
fundam entów  po lsk ie j k u ltu ry  a sprawę re ­
g iona lizm u tra k tu je  ja ko  zagadnienie w  
p ierw szym  rzędzie prestiżowe, ja ko  możx,- 
wość pokazania m iastu, że „a lbośm y to  ja cy  
tacy !“ . Jest to ja k b y  na teren h is to r ii i  
te o rii k u ltu ry  przeniesiona opowieść o Eza- 
w ie  i  Jakubie z do b rym i radam i d la  Ezawa 
ja k  m a teraz zabrać się do Jakuba, żeby od­
zyskać swoje p rz y w ile je  pierworodnego. 
C a ły czas obracam y się tu  w  kręgu p rzy - 
czynkarstw a historycznego lu b  prob lem atów  
pozornych.

Inaczej ma się sprawa z Nowaczykiem . 
Ten od opisu in dyw id u a ln ych  u trap ie ń  prze­
chodzi do mocno postawionego prob lem u 
k u ltu ra ln e j P o lsk i A  i  P o lsk i B . Polska A  —  
to m iasto. M iasto posiada aktyw ne k u ltu ­
ra ln ie  i  a rtys tyczn ie  środowisko, uczelnie, 
¡b iblioteki, muzea, tea try , filh a rm on ie , je s t 
w  syuacji pod każdym  względem  u p rz y w i­
le jow ane j. P row inc ja  to Polska B, u trz y ­
m ująca k o n ta k t z cen tram i k u ltu ra ln y m i 
je dyn ie  pośredni. K o n ta k ty  bezpośrednie są 
dorywcze i  n ie  wystarczające. Stąd m niejsza 
prężność k u ltu ra ln a  p ro w in c ji, stąd tenden­
c ja  do zaściankowości i  konserw atyzm u, 
stąd anemiczność życia k u ltu ra ln o -a rty s ty c z ­
nego na ty m  terenie.

O kazuje się, że bezpośredni k o n ta k t z 
k u ltu rą  ludow ą n ie  wystarcza. O kazuje się 
coś w ięce j: że trudno ' w  ogóle m ów ić  o zor­
ganizowanym , s ta łym  ry tm em  pu lsu jącym  
życ iu  te j k u ltu ry . N ie jes t ono w  każdym  
bądź razie na ty le  in tensyw ne i  a trakcy jne , 
b y  mogło yeiagnąć w  swój k rąg  jednos tk i o 
w iększych am bicjach i  b y  zdolne b y ło  am ­
b ic je  te zaspokoić.W  tych  w arunkach  em i­
grac ja  ze środow isk p row in c jo na lnych  je d ­
nostek zdoln ie jszych i  ba rdzie j p rzedsięb ior­
czych m usi być z ja w isk iem  sta łym , podobnie 
ja k  w yco fyw an ie  się w  te w łaśnie środo­
w iska  jednostek n ieudolnych, skrachow a- 
nych  życiowo, obarczonych kom pleksem  n ie - 
pełnowartościowości. Jeżeli je dn ym  słowem  
stan obecny pozostanie bez zmian, ucieczka 
elem entu wartościowego z p ro w in c ji do 
w iększych m iast będzie traw a ła  stale, a 
różn ice poziom ów m iędzy Polską A  i  Pol­
ską B będą się n ieustannie powiększać na 
niekorzyść te j osta tn ie j.

SZANSE R E G IO N A L IZ M U
Jakie  jest w y jśc ie  z te j n iekorzystne j d la  

całego narodu sytuacji? Jedno ty lk o : wzm óc 
tem po życia ku ltu ra lneg o  wsi, uczynić je  
w ażnym  i  a tra kcy jn ym  dla  Polski A , P o lsk i 
w ie lk ic h  m iast, b y  spowodować konieczność 
sta łych kon taktów , stałe j w ym ia n y  w artośc i 
i  w  ten sposób zm niejszyć do m in im um  
różnice m iędzy życiem  k u ltu ra ln y m  m iast 
i  wsi.

Regiona lizm  n ie  jes t sam przez się żadną 
ideą k u ltu ra ln ą , jes t on na tom iast cennym  
i  w ażnym  środkiem  do spotęgowania życia 
ku ltu ra lneg o  p ro w in c ji. Zacząć należałoby 
tu  od rozszerzenia w  każdym  z reg ionów  
w iedzy o jego dotychczasowym  dorobku k u l­
tu ra ln y m  i  o znaczeniu tego dorobku z p u n k ­
tu  w idzen ia  k u ltu ry  narodow ej. Trzeba bo­
wiem. dobrze uśw iadom ić sobie, co znaczy, 
ja ką  ma wartość spuścizna k u ltu ra ln a  po­
przedn ich pokoleń, b y  móc ją  w ykorzystać 
ja ko  bazę czy choćby p u n k t w y jśc ia  dla da l­
szej dzia ła lności ku ltu ro tw ó rcze j.

A le  życie ku ltu ra ln e  reg ionu n ie  może się 
ograniczyć do zam kniętego k ręgu  w łasnych 
spraw. K w estią  na jważnie jszą m usi być 
wzajem na w ym iana  w artośc i k u ltu ra ln y c h  
m iędzy poszczególnymi reg ionam i oraz m ię ­
dzy środow iskiem  w ie js k im  a pozaw ie jskim . 
Przysw ajan ie w artośc i ku ltu ra ln ych - spoza 
terenu w ie jskiego m usi być trak tow ane na

ró w n i z propagandą w łasnych osiągnięć na." 
teren ie  innych  środow isk. Zam iast postu la tu  
pa rce lac ji m iast, wysuniętego przez p. Jóź­
w iaka, trzeba postaw ić postu la t organ izacji 
żyw o tnych ośrodków k u ltu ra ln y c h  na p ro ­
w in c ji,  zdo lnych zarazem do asym ilow an ia  
w p ły w ó w  k u ltu ry  m ie jsk ie j ja k  i  do zasila­
n ia  te j k u ltu ry  w łasnym  w kładem . Tkw iące 
w  psychice lu d z i obu środow isk tendencje 
antagonistyczne, tendencje w a lk i przem ien ić 
trzeba na am bic ję  w yścigu w  p racy k u ltu ro  
tw órcze j, a n ie  posycać ich  i  n ie  budzić żad­
nych  tęsknot seperatystycznych lu b  ł ik w i-  
da torsk ich  tak  po jedne j ja k  i  po d rug ie j 
stronie.

Sprawą, od k tó re j należałoby zacząć, jest 
kw estia  zaktua lizow ania w ą tkó w  tra d y c y j­
nych  dawnej k u ltu ry  ludow ej. Jak chrze­
śc ijaństw o zasym ilow ało niegdyś w ie le  obrzę 
dów  i  zw ycza jów  pogańskich, ta k  dzisia j 
now a wieś pow innaby starać się o w y k o ­
rzystan ie  ich d la  siebie, o napełn ien ie ich  
treśc ią  współczesną. L ik w id a c ja  dw orów , 
przejęcie z iem i po fo lw arczne j, epopea w o ­
jenna B a ta lionów  Chłopskich, organizowanie 
w ie jsk ich  szkół i  spó łdzie ln i, wprowadzenie 
na w ieś tra k to ró w  —  wszystko to są ele­
m en ty  treściowe, k tó re  można by  w yk o rz y ­
stać w  form ach obrzędowych, w idow isko ­
w ych, przygotow ując w  ten sposób unow o­
cześnienie chłopskiego sposobu m yślenia i  
odczuwania.

Sprawą o dość poważnym  rów nież zna­
czeniu jes t rozszerzenie kręgu oddzia ływ ania 
przez k u ltu ra ln y  podbój m ałych  p ro w in c jo ­
na lnych  ośrodków m ie jsk ich , k tó re  ży ją  w y ­
łącznie ochłapam i k u ltu ry  w ie lko m ie jsk ie j i  
n ie  żyw ią  żadnych tęsknot do osiągnięcia 
samodzielności k u ltu ra ln e j. Jeżeli w  ja k ie jś  
P ip idów ce budzą się am b ic je  ku ltu ra ln e , to 
naogół ograniczają się one do naśladow nic­
tw a  W arszawy, K rakow a , Poznania. A  prze­
cież każde n iem a l z p row inc jona lnych  m ia ­
steczek m ogłoby stać się ośrodkiem  skup ia­
ją cym  życie ku ltu ra ln e  dookólnego reg ionu 
i  u ła tw ia ją cym  tem u reg ionow i kon ta k t z 
szerszym św iatem .

Praca reg ionów  n ie  może jednak być pozo­
staw iona w yłączn ie  im. samym. Chodzi bo­
w iem  o zorganizowanie stałego ko n ta k tu  z 
w ie lk im i ośrodkam i m ie jsk im i, o organiza­
cję  tea trów , k in , w ys taw  objazdowych, o za- 
pewnienie_ p rzyn a jm n ie j na jżyw o tn ie jszym  i  
na jw ażn ie jszym  ośrodkom  p ro w in c jo na lnym  
im prez k u ltu ra ln y c h  i  artystycznych na moż­
liw ie  na jw yższym  poziomie. Trzeba również, 
by  poszczególne reg iony m ia ły  możność 
kon fro n tow an ia  wzajemnego swoich osiąg­
n ięć na jak ichś  w iększych im prezach o cha­
rakte rze  ogólnokra jow ym .

T rudno  w  a rty k u le  zmieścić choćby n a j­
ba rdz ie j szkicowy zarys- program u dz ia ła l­
ności ta k  pom yślanych ośrodków reg iona l­
nych k u ltu ry  ludow ej. A le  chodzi w  
ty m  w yp ad ku  raczej o samo postaw ienie 
zagadnienia n iż  o rozw iązyw an ie  prob lem ów  
ściśle technicznych.

Pewne dla  m nie  jes t jedno: reg ionalizm  
n ie  jes t zagadnieniem sam oistnym . Wiąże się 
on z kw estią  ideo log ii k u ltu ra ln e j, ja k ą  
p rzy jm ą  masy chłopskie, i  w  zależności od 
n ie j stać się może czynn ik iem  bądź tw ó r­
czym bądź de s tru kcy jn ym  w  całokształcie 
życia ku ltu ra lneg o  narodu.

STANISŁAW  PIGOŃ O POEZJI CHŁOPSKIEJ
W  wielkanocnym numerze (16-yml) ,,Tvgod- 

n ika Warszawskiego“  profesor Stanisław P :goń 
ogłoś;! a rtyku ł pt, „P ie rw ias tk i osobiste, re li­
gijne j społeczne w poezji chłopskiej“ . Jest to  
pewien przekró j pod kątem rzeczowym dorob­
ku pisarzy chłopskich. W  pracy tef opierając 
s’'? n<a. m ateriale pisarskim  starszego pokolenia 
twórców  chłopskich ja k  Franciszka Magrysia, 
Jakófca Bojiki, Ferdynanda Kurasia, Sawczuka, 
Jantka z Bugaja, Szarka, M yjaka, Raka i  in ­
nych dochodzi do pewnych uogólnień, które po 
daje jako- charakterystyczne dla wszystkich 
poetów. W  przekro ju  tym  autor ukazuje, że 
najgłówniejszą nutą tych utw orów  • jest nuta 
publicystyczna i osobista. W ielce uderzają­
cym zjawiskiem  w  te j poezji jest b rak „tortów  
rozdarcia i żalów m elancholii“  zjawisko smut- 
ku jest zewnętrzne. w ą tk i erotyczne bardzo 
n*kłe, skrępowane przez wiejską powściągli­
wość, Inną cechą duchowych przeżyć tych po* 
etów jest poczucie godności stanu chłopskiego: 
jego zamierzeń pracy i  pld.nów. Tak samo gło­
śnym tonem odzywa się w tej poezji uczucie 
pa trio tyzm u: w ielkie rocznice zwycięstw i  klęsk' 
narodowych, światła i cienie w yw ołu ją  reakcję 
uczuciową twórców, co dowodzi bliskiego orga­
nicznego związku ich ze sprawami narodu już  
w pierwszym  pokoleniu, które „osiągnęło po­
ziom ku ltu ra lne j świadomości“ . W ątek re lig ij­
ny w poezji chłopskiej —  według autora —  w y­
raźnie się dzieli. Część pisarzy walczy z bra­
kam i fo rm  panującego kościoła, .jego niedos­
konałością Życiową. — część zaś atakuje sam 
„nadprzyrodzony ład istnienia“ , wyraża się 
„zgrzytem  zwątpienia w m oralny porządek! 
świata“ . Inn i natomiast w słowach artystycz­
nych starają ŝ ę oddać wszelkie doroczne u ro­
czystości kościelne, kolędy albo pieśni w ie l­
kanocne. Na tym  tle nje brak w poezji chłop­
skiej tego zjawiska, co autor nazywa „zeswoj- 
szczeniem“ , t j  przeniesienie wątków b ib lijnych 
w ram y domu, wśi czy gminy. Celem artyku­
łu by ło  ukazanie bogactwa tematycznego daw­
niejszej poezji chłopskiej.

Ł g.
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Z ostatnich dni ©
W iosna 1945 ro k u  u tkw iła  m i na całe 

życie w  pam ięci. F ron t wschodni posuwał 
się szybko naprzód. Półwysep helski, do­
tąd spoko jo n y  i cichy, ożył nagle ruch liw o - 
ic ią  terenu pod fron tow egc. Już przy ko ń ­
cu lu tego odgłos niebardzo odległego 
fro n tu  ja k  p o m ru k  nadchodzącej burzy 
w o jennej dochodził do uszu m ieszkańców 
Helu, a k ilka  dn i potem  wstrząsnął cha­
tam i ryback im i grzm ot ciężkie j a rty le r ii 
po d rug ie j stron ie  za toki Gdańskiej w  oko ­
licy  Gdyni i Oksywia. Jasnym było , że ta 
upragniona przez w ie lu  a niepożądana 
dla innych chw ila  przełom ow a, k tó ra  m ia ­
ła wreszcie po łożyć kres m a rty ro lo g ii p o l­
skiej — nadeszła.

Zaprzyjaźniłem się w tym przełomowym 
momencie z jednym kaszubem, któ ry po­
siadał u siebie radioaparat odbiorczy i  po­
tajemnie słuchaliśmy wieczorami kom uni­
katów wojennych z frontu. Dowiedziaw­
szy się o zajęciu przez oddziały A rm ii 
Czerwonej Lęborka, miasta położonego 
blisko Wejherowa, uznałem, dalsze prze­
bywanie na półwyspie helskim za niebez­
pieczne w razie zamknięcia go zewsząd 
i  zablokowania dróg lądowych i morskich, 
chciałem tedy zwiać na ląd do znajomego 
gospodarza we wsi Brudzewo za Puckiem, 
by się tam ukryć u niego w  ten najcięższy 
czas, aż do chw ili oswobodzenia.

Była sobota 24 lutego. Pociągi jeszcze 
jeździły  do Pucka. Postanow iłem  w ięc je ­
chać bezwzględnie o św icie następnego 
dnia. I gdyby m i by ło  się udało, n ie b y ł­
bym  w yw iez iony i ogołocony ze wszyst­
kiego. Już o godzinie p ią te j czekałem na 
dw orcu w  Jastarni na pociąg, k tó ry  m ia ł 
jechać w  k ie ru n ku  Pucka o 5.30 rano. 
Lecz nie w idzia łem  ani żywej duszy w  po­
czekalni dw orcow ej, co m i się nieco nie 
podoba ło . T rzy  godziny czekałem, a poc ią ­
gu nie ma. Chciałem się spytać urzędnika 
ko le jow ego, by zasięgnąć od niego in fo r­
m acji ja k ie jko lw ie k , czy pojedzie ja k i po ­
ciąg czy nie, ale żadnego nie by ło . D o­
p ie ro  ko ło  godziny 9-ej przyszedł zaspany 
urzędn ik  i pow iedz ia ł m i, że nie ma żad­
nej w iadom ości o fym , czy w  ogóle jak iś  
cyw ilny  pociąg pojedzie do Pucka, gdyż 
wojska n iem ieckie  ew akuują już  Puck i  są 
w  marszu na półwysep. R adził m i siedzieć 
w  dom u i n ie pokazywać się wcale, bo za­
bierać wszystkich będą do ro b ó t w o jsko­
wych przyfron tow ych .

Isto tn ie  przed w ieczorem  pokazały się 
pierwsze oddzia ły uciekających w o jsk n ie ­
m ieckich  w raz z tabo ram i i mnóstwem 
ko n i i w ozów, wszyscy pom ieszani ze so­
bą: żołn ierze i cyw ile  w raz z resztkam i za­
grabionego na Polakach dobytku  i inw en­
tarza m artw ego. ‘U czyn ił się ścisk n ieby­
w ały w  Jastarni. W ojsko i  uc iek in ie rzy  cy­
w iln i w raz z b ryczkam i swym i zataraso­
w a li wszystkie d rog i i  ścieżki, nawet po la  
w  pob liżu  drog i. Istna w ieża Babel języ­
k ó w : niem ieckiego, polskiego, czeskiego, 
ukra ińskiego, rosyjskiego itd ., gdyż n ie ­
w o ln ik ó w  z obozów  pracy zab iera li ze so­
bą. Parę d n i tak  stały te wozy i żołnierze 
pod gołym  niebem , bo  jeszcze n ic  nie było 
zorganizowane dla wojska. Zaś po tym  
przym usowo kazali każdem u z m iejsco­
wych oddać wszystkie m ieszkania i  pom ie ­
szczenia m ieszkalne d ia uc ie k in ie ró w  cy­
w ilnych , dla siebie zatrzym ując iy lk o  je ­
dno m ieszkanie. P rzyprow adzili do m nie 
s iedm ioro ludz i i kaza li ich umieścić. T łu ­
maczyłem się, że ja k  ich  pomieszczę, to 
sam nie będę m ia ł gdzie spać. O dpow ie ­
dzie li, że muszę ich  u lokow ać przede 
wszystkim , bo to  są N iem cy i na dworze 
spać nie mogą, a m y to  się nie liczym y.

Widać było na twarzach niektórych żoł­
nierzy rezygnację. W ielu m iało już dosyć 
tej w ojny i  na pewno chcieliby zostawić 
wszystko i wracać do domu. Byli tacy na­
wet, którzy prywatnie w  domu rybaka 
przeklinali już tę całą wyprawę faszyzmu 
hitlerowskiego na Europę.

Tyle nagromadziło się wojska i cyw il­
nych uciekinierów, że problem wywiezie­
nia przynajmniej połowy ludności niemiec­
kiej stał się palącym. Obawiałem się ty l­
ko jednego: jak zaczną wywozić stąd 
Niemców, to mogą uczynić to samo i z ry­
bakami. I przewidywanie to okazało się 
trafne, m imo, iż zapewniali rybaków, że 
ponieważ się tu urodzili, to zostaną tu, 
ale pomagać w inn i są wojsku, jak umieją.

{Na Helu)
Wkońcu postarali się o statki, które Skądś 
nadjechały do Helu i rozpoczął się p ro ­
ces ewakuacji wszystkich Niemców nie- 
miejscowych. Po k ilku  dniach po odejściu 
dwu transportów przyszła wiadomość, że 
oba statki zatopione zostały przez łodzie 
podwodne Marynarki Gzerwonej w  pob li­
żu brzegów Rozewia. Inni Niemcy nie 
m ieli już ochoty do powrotu do swej o j­
czyzny, bo byli przekonani, że tam nie 
dojadą wcale. Ale rozkaz jest rozkazem, 
a Niemcy posłuszni byli swoim władzom 
i pojechali.

Teraz kole j na nas — pomyślałem 
sobie, bo w  ich zapewnienia nie wierzy­
łem. I tak było istotnie. K ilka dni po ewa­
kuacji czystokrewnych Niemców wieczo­
rem przez gminne megafony publiczne o- 
głosił biirgermeister Jastarni, Frost, we­
zwanie do wszystkich cywilnych mieszkań­
ców rybaków, którzy zostali uznani za nie­
zdolnych do robót wojskowych, aby jesz­
cze tego samego dnia przygotowali się do 
ewakuacji półwyspu. Ludzie p łakali, bo 
n ik t nie chciał opuszczać, gdy nadzieja 
oswobodzenia rychłego świtała w  sercach, 
tej chaty swojej, tak drogiej, sieci i łódki, 
do czego rybak niezmiernie jest przyw ią­
zany. Każdy był przekonany, że czeka go 
śmierć w  odmętach Bałtyku, jak z w ie lo­
ma innym i transportam i ewakuowanych 
się już siało. Bo jeżeli już o swoich nie 
dbali, to kaszubów, których m imo wszyst­
ko nie uważali za prawdziwych Niemców, 
lecz zawsze „Verfluchte Polen" na nich 
m ów ili, nie m ieli powodu ratować, tym 
bardziej, że nie potrzebowali już ich po­
mocy do budowy swojej potęgi nacjonali­
stycznej i m ilita rnej, ktÓTej gmach chwiał 
się już na wszystkie strony i trzeszczał w  
posadach. To też każdy myślał o ewa­
kuacji, jak o śmierci .

Ja byłem w  tym  czasie zupełnie wytrą­
cony z równowagi — myślałem, by zła­
pać tego, k tó ry najwięcej Polakom m ie j­
scowym krzywdy wyrządził, by szkodzić 
Niemcom, a tu  nic z tego, trzeba będzie 
pójść na dno morza albo do Niemiec, te­
raz, gdy można coś zrobić. Nie, nie, po­
jadę — postanowiłem — ukryję się gdzieś.

W międzyczasie dowiedziałem się, że 
Puck jest zajęty przez wojska A rm ii Czer­
wonej, że bez wystrzału poddał się. Ucie­
szyłem się niezmiernie i ty lko  życzyłem 
im, by jak najszybciej wkroczyli na pó ł­
wysep i  nas oswobodzili. Przecież byli już 
tak blisko! Lecz, niestety, nadzieje moje 
nie m iały się spełnić jeszcze. Pierwsze od­
działy wojsk radzieckich doszły do W ie l­
k ie j Wsi, skąd wyparły Niemców i zajęły 
ich okopy. Czekałem dzień, dwa, pięć, 
a tu nic, fron t się nie zmienia, ani nie 
wykazuje żywszej działalności. Ku memu 
zmartw ieniu skonstatowałem, że fron t się 
tu zatrzymał.. Widocznym było, że natar­
cia nie należy na tym odcinku oczekiwać 
wcześniej, aż po kompletnym zgnieceniu 
oporu niemieckiego w  Gdyni.

Gdy tak pod nieustannym grzmotem ar­
ty le rii lądowej i morskiej na zaproszenie 
znajomego wieczorem wlazłem do p iw n i­
cy, by z n im  posłuchać potajemnie au­
dycji i  kom unikatu wojennego z fron tu  w 
języku polskim i  gdy tak usłyszałem w o l­
ny polski głos z wolnej polskiej radiostacji 
katow ickiej o tym, jak się tam Polacy o r­
ganizują, jak zacierają ślady krwawe po 
okupancie niemieckim, skurcz mnie wziął 
za gardło i  łzy pociekły po policzkach. 
Były to łzy radości i  wzruszenia, a jedno­
cześnie żalu i skargi na to, dlaczego my 
jeszcze pod okupantem hitlerowskim  sie­
dzimy, gdy gdzieindziej Polska pozbyła się 
już tej zmory krwawej, już język polski 
rozbrzmiewa po ulicach, a nam tego je­
szcze czynić nie wolno, kto wie, co nas 
jeszcze z rąk tych katów czekać może w 
ostatniej chwili. O, Polsko, Wolna Polsko! 
przyjdź do nas jak najrychlej, ju tro , dziś, 
choćby w tej chw ili — wzdychałem. Lecz 
te gorące pragnienia i oczekiwania moje 
nie m ia ły się jeszcze spełnić. Przeznaczo­
nym m i było jeszcze nieraz do tej Polski 
westchnąć i nieraz Jej wołać i przyzywać 
do siebie.

Gdy front niemiecki ustabilizował się 
ko ło W ielkie j Wsi, Niemcy nagwałt za­
częli się fortyfikować. Lądem nie szło już 
nic przewieźć, mogli to tylko czynić stat­
kami lub okrętami. Hel po zajęciu innych
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kupacji
baz i portów  stal się najruchliwszym m iej­
scem dostaw do arm ii niemieckiej na wy­
brzeżu. Kilkadziesiąt okrętów wojennych 
i statków stało na redzie pod Helem, bę­
dąc celem nalotów samolotów radziec­
kich, lecz bomby ich nie były zbyt celne, 
gdyż rzucane z w ie lk ie j wysokości. Nie­
ustanny warkot aeroplanów w dzień i je­
dnostajny huk dział po tamtej stronie za­
toki, od czasu do czasu gwałtowniejszy 
nieco, trzymał w  napięciu stałym spokoj­
ną ludność kaszubską, która takiej muzyki 
wiojennej nie znała dotychczas.

W  pierwsze noce wychodziłem na dwór 
i k ilka  godzin nieraz stałem ukryty za drze­
wem, patrząc w  czerwony od ognia lata­
jących pocisków nieboskłon.

Każdy ryb a k  zabra ł się energicznie bez 
rozkazu do budow y d la  siebie i  rodz iny 
swej schronu potowego z całych sosen u ło ­
żonego. Talki sam schron pobudow aliśm y 
z bra łem . Byłem  zadow olony z niego, co 
do w ytrzym ałości na szra.pnele i od łam ki. 
A le  ty lk o  dwa razy w  n im  siedziałem. Raz 
gdy oko ło  5-ej po obiedzie 20 marca nad­
lec ia ły  eskadry lekk ich  sam olotów  bom ­
bardu jących i  dłuższy czas bez p rzerw y 
krążyły nad Jastarnią, szukając w idoczn ie  
upatrzonego celu do zrzucenia bom b. Gdy 
a rty le ria  p rzeciw lo tn icza  n iem iećka prze­
stała już  strzelać, sam oloty obrzuc iły  całą 
baterię  bom bam i. D rug i raz siedziałem 
w  schronie, gdy radziecka arty le ria  w y­
puściła k ilk a  serii z tam te j strony za toki 
do Jastarni.

Przez zatrzymanie się natarcia wojsk 
radzieckich na półwysep Hel, Niemcy sko­
rzystali na czasie, by się lepiej umocnić, 
bo wtedy nie byli silni i natarcie to było­
by się udało z pewnością. Wszystkich cy­
w ilnych niezależnie od przynależności 
państwowej od lat 16 do 65 miejscowy ko­
mendant garnizonu kazał zebrać i posta­
wić przed komisją lekarską, która oczywi­
ście była fikcją, bo lekarz tylko spojrzał 
na (warz, k iw nął palcem na znak, by brać 
do roboty. Wszystkich młodych i  starszych, 
którzy według op in ii lekarza nadawali 
Się jeszcze do prac wojskowych przyfron­
towych wcielono do kompanii pracy.

K ró tko  po  tym  przyszedł rozkaz ewa­
kuac ji wszystkich cyw ilnych n iezdolnych 
do ro b ó t w ojskow ych. Ponieważ p raw dz i­
wych czystokrewnych N iem ców  n ie  by ło  
już  w ie lu , chodziło  tu  w ięc o przeniesie­
nie ludności kaszubskiej. T ak i rozkaz zo­
stał przez megafony uliczne w  Jastarni 
w ieczorem  późno, 27 marca 1945 r. og ło ­
szony. Ponieważ tego pierwszego wezwa­
n ia  do opuszczenia dobrow olnego p ó łw y ­
spu n ik t nie usłuchał ! n ie ruszył się 
z miejsca, pow tórzono  następnej nocy we­
zwanie, a w  k ilk a  chw il późn ie j SS-owcy 
ro b ili  porządek po p ryw atnych m ieszka­
niach, budząc śpiącą ludność i  każąc się 
zabierać do drog i.

Ja trzy dni ukrywałem się, w dzień u 
niewolnika rosyjskiego, k tó ry  tu  dłuższy 
czas pracował i z którym  się poznajom i­
łem , a w  nocy na strychu, drżąc z zimna, 
siedziałem skulony, bo o spaniu nie mo­
gło być mowy. Czwartej nocy zszedłem po 
drabinie na dół, by wejść do schronu po 
kawał suchego chiefoa, nie wiedząc, że 
jest obława na tych, którzy się ukrywali,, 
nie chcąc być wywiezionymi do Niemiec. 
Właśnie jadłem swój chieb, gdy zajrzeli 
do wnętrza schronu i m imo, że przykuc­
nąłem, jak tylko mogłem do ściany, za­
uważyli mnie i  kazali pod groźbą zabicia 
iść ze sobą. U jęli mnie silnie pod ramię 
i poprowadzili mnie do Seesportschule", 
dawniej domu Akademickiego Zw. Młodz. 
w Jastarni. Tam już znajdowało się k ilka ­
dziesiąt osób. Obładowani byli n iem iło­
siernie. Po co oni wiozą to wszystko — 
myślałem i tak z tym spowroiem nie w ró ­
cą. Ja zaledwie posiadałem trochę chleba.

W nocy zaprowadzili nas na dworzec 
i kazali czekać na pociąg, który przyje­
chał dopiero następnego dnia w południe 
i zawiózł nas do Helu do mola, a to jak 
bydło załadowali nas na statek, zapełniony 
już rannymi uciekającymi żołnierzami nie­
mieckimi.

Ponury odjeżdżałem. Bo wolność w idzia­
łem tam po drugiej stronie, która zamiast 
:ię do mnie przybliżać, oddalać się za­
częła.

Listy do Redakcji
Do Redakcji „W s i“ .
Proszę opub likow ać na łam ach „W s i“  na­

stępującą notatkę:
W  num erze 15 um ieściła „K uźn ica “  recen­

zję z m ojego to m ik u  „ K r a j“ . A u to r recenzji 
Ryszard M atuszewski, p rzygodny poeta i  
przygodny k ry ty k , p rzy  te j okaz ji pastw i się 
nad autentyzm em  i  książką, k tó re j n ie  rozu­
m ie. Zespół redak to rów  „K u ź n ic y “  m óg łby 
zw rócić  baczniejszą uwagę p rzy  zamieszcza­
n iu  ryzykow nych  sprawozdań, kiedy_ w ystę­
pu je  z postula tem  w a lk i o poziom  i  postę­
pową etykę lite racką . M atuszewski, w y licza ­
ją c  M łodą Polskę, Kasprow icza, Czechowi­
cza, Jesienina, B łoka, W ierzyńskiego, T u w i­
ma, L iebe rta  i  Gałczyńskiego, k tó rz y  „dźw ię ­
czą w  w ierszach“  m oich, zapom niał dodać 
nazw iska poetów K uźn icy : Jastruna, W aży­
ka, Lecą, Hertza, Pasternaka i  swoje, co n i­
n ie jszym  uzupełniam .

Łączę w yrazy  głębokiego szacunku 
J. B. OŻÓG

¥  *  *

Ponieważ d ru kow any w  poprzednim  N -rze  
L is t ob. A . Sandauera u leg ł zniekształceniu, 
podajem y poniżej w łaśc iw y  tekst.

(Redakcja)
W  a rtyku le  „Podsum owanie dysku s ji o 

gwarze“ , ogłoszonym na łam ach „W s i“  (N r. 
15— 16), n ie ja k i p. B udzyk (K az im ie rz ) za­
ją ł się b liże j m o ją  no ta tką  „O  lite ra tu rze  
gw arow e j“  („W ieś “  n r. 1). W  a rtyku le  
sw ym  B udzyk  ów  m. in . pisze: A r tu r  San- 
dauer uważa d ia le k ty  ludow e za zepsutą od­
m ianę języka lite rack iego  za „przekręcanie 
norm alnego języka i  p isow n i“ . „C h łop  p ra w ­
dz iw y  —  czytam y w  a r ty k u lik u  Sandauera

—  stara się w yzbyć, je ś li może b łędów  swej 
p isow n i; nasi zaś poeci, k tó rz y  są oczyw iście 
in te lig en ta m i z wykształcen ia, s tara ją  się 
przysw oić sobie tych  b łędów  ja k  na jw ię ce j“ . 
Tego rodza ju  poglądy dobre w  uczoności je ­
szcze księdza B a k i zosta ły u  nas przezw y­
ciężone ju ż  z początkiem  X I X  w . A  przecież 
dobiegam y obecnie po łow y X X -S °  w ie k u  
i  dopraw dy w styd  trochę pub liczn ie  i  w  d ru ­
k u  poważnie się ta k im  op in iom  przeciw sta­
w iać, zwłaszcza je ś li pochodzą od k ry ty k ó w  
lite rack ich , od lu d z i „uczonych w  p iśm ie“ .

W  in k rym in o w a n ym  ustępie mego a r ty k u ­
łu  „O  lite ra tu rze  gw arow e j“  p isałem  dosłow­
n ie : „P rozaicy, ba naw et poeci chłopscy n ie  
ty lk o , że w prow adza ją  do swych u tw o ró w  
w yrażen ia  gwarowe, ale —  co w ięce j —  
no rm a lnym  po lsk im  słowom  nada ją ksz ta łt 
ja k  na jba rdz ie j odm ienny od lite rack iego . 
Poeta Paw eł K ub isz uważa w idocznie, że b y ­
ło by  kom prom itac ją  d la  jego ludowości, 
gdyby —  zamiast „s to jy m “  —  p isa ł „s to ję “ , 
a zam iast „po d  m okróm  w argom “  —  „pod  
m okrą  w argą“ . W arto  b y  się zastanowić, 
czemu lu b  kom u rńa służyć to  przekręcanie 
norm alnego języka i  pisowni? .Publiczności 
chłopskiej? W ątpi? , aby chłop —  chociażby 
z tego samego pow ia tu , co K ub isz  ła tw ie j 
z rozum ia ł „s to jy m “  n iż  „s to ję “ . D la  m iesz­
kańca zaś drugiego pow ia tu , gdzie m ów ią na 
p rzyk ła d  „s to ji“ , słowo „s to jy m “  będzie ju ż  
zupełną zagadką. A  może używ ając gw ary, 
poeta chce w yw o łać  w rażen ie w  czyte ln iku , 
że poezja jego jes t rdzenna i  ludowa? Lecz 
taka, rob iona z rozm ysłem , poezja chłopska
—  pozostanie zawsze tw orem  sztucznym. 
Chłop p ra w d z iw y  stara się wyzbyć, je ś li m o­
że, b łędów  w  swej p isow n i; nasi zaś poeci, 
k tó rz y  są, oczywiście, in te lig en ta m i z w y ­
kształcenia, s tara ją  się sobie przysw oić tych 
b łędów  ja k  na jw ię ce j“ .

Jak  w y n ik a  z .powyższego, n ie  tw ie rdzę 
b yn a jm n ie j, ja ko b y  d ia le k ty  ludow e b y ły  
zepsutą odm ianą języka  lite rack iego  —- ja k  
m i im p u tu je  p. B udzyk  — lecz jedyn ie , że 
pisarze, k tó rzy  ję zyk  lite ra c k i doskonale 
znają, stosują gwarę, w  sposób sztuczny. Co 
innego —  nie znać innego języka  prócz na ­
rzecza, a co innego rozm yśln ie  do niego po­
wracać. . T rudno uw ierzyć, aby ob. B udzyk  
te j różn icy  n ie  w idz ia ł. Wobec tego muszę 
stw ierdzić, że pan ten św iadom ie fa łsz” 4 e 
m oje słowa i  im p u tu je  m i niedorzeczności, 
k tó rych  n igd y  nie  m ia łem  zam iaru w yp ow ie -
c\7TC*Ć

A r iu r  Sandauer

P R E N U M E R A TA  „W S I“  W YNO SI:
zł. 25 m iesięcznie; zł. 75 kw a rta ln ie ; 
zł. 150 półrocznie. Prenum eratę p rz y j­
m u ją : w  Lodzi: Redakcja tyg . „W ieś“ , 
Łódź, P io trkow ska  96, te l. 100-98; 
D z ia ł prenum erat „C zy te ln ika “ , Łódź, 
u l. P io trkow ska  62, te l. 180-74; K s ię ­
garn ia  „C z y te ln ika “ , Łódź, P io trk o w ­
ska 96, te l. 126-04; K s ięga rn ia  „C zy ­
te ln ik a “ , Łódź, u l. P io trkow ska  147, 
te l. 126-05. Na p ro w in c ji:  W szystkie 
agencje pocztowe na kon to  P K O  O d­
dz ia ł w  Łodz i N r  815 —  K o lpo rtaż 
„C zy te ln ika “  (z zaznaczeniem: na 
„W ieś“ ).

R edakto r naczelny: Jan A leksander Król*] 
K o m ite t red akcy jny : K a łużyń sk i Zygm unt,' 
M o rton  Józef, O zga-M icha lsk i Józef, Olcha 
A n ton i, P ię tak S tan isław . K o m ite t terenow y: 
F ra s ik  Józef A nd rze j, N ędza-K ub in iec Sta­
n is ław .

Adres red akc ji: Łódź, P io trkow ska  90, 
te l. 100-98.

W ydaw ca: W ydz ia ł W ydaw niczy Z. S. Chł. 
w  Spó łdz ie ln i W ydaw nicze j „C z y te ln ik “ . 
Redakcja rękopisów  n ie  zwraca.

Ceny ogłoszeń: ko lum na zł. 60.000 1/2 ko ­
lu m n y  zł. 30.000, 1/4 ko lu m n y  zł. 15.000 1/8 
ko lum n y zł. 8.000, 1/16 ko lum n y  zł. 5.000. 
Ogłoszenia p rzy jm u je  redakcja  tyg. ..Wieś“ , 
Łódź, P io trkow ska 95. I  p., te l. 100-98.

D ru k a rn ia  N r  2, Sp. W yd. „C z y te ln ik "  _  
Łódź, u l. Ż w irk i 2. jj__ooigą
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